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W imieniu Polskich Z w itk ó w  Sportów  Zi­
mowych, Zarząd główny Pol. Zw. N arc. zwo-

Francja żąda od innych dobrej w i .
ta ł na niedzielę 9 bm. Konferencję Porozumie­
wawczą, k tó ra  obradow ała w sali posiedzeń 
M agistratu krak. Posiedzenie zagaił prezes 
PZN. inż. A. Bobkowski, po-cz3.ni przem awiali: 
płk. Błażewicz, przedstaw iciel wojewody krak., 
dalej naczelnik W ydz. Turyst. Min. Komunika 
cji p. Grabiański i dr. Robel, reprezentant, woj. 
śląskiego.

N astępnie wygłosił referat p. H. Grosman 
p. t.: ..Program sportow y na sezon 1932/33“. 
P. Stan. Faecber mówił o postu latach  komu- 
nikacyjno-t.irystycznych, poruszając wprawę 
połączeń kolejowych z miejscowościami kli- 
matycznem i. k tóre nie są u nae zbyt pomyśl­
ne; dalej podniósł. że powinno się udzielać 
znaczniejszych zniżek kolejowych, by wzmóc 
prąd z większych miast do gór. W program ie 

mezonu są pozatem raidy turystyczne kolejami 
oraz specjalne pociągi popularne na wzór wio­
ski.

Z kolei dr. K. Kaden z Rabki wygłosił r e ­
fe ra t pt.: ,,Sport i turystyka, w odniesieniu do 
propagandy uzdrowisk w okresie zimowym” 
i zreasum ow ał go przy końcu w kilku postu la­
tach: 1) dobry reportaż sportowy z imprez, 2) 
wysoki poziom organizacji zawodów, 3) dosto­
sow anie imprez do miejscowości, 4) ułatwienia 
komunikacyjne dla turystów , 5j  kt.jńinilkagia 
autobusow a nie powinma w zimie ulegać prnar­
wie.

.W dyskusji po kpt. Loteczce. k tó ry  mówił 
o  zagadnieniach społecznych w odniesieniu do 
tu ry styk i, zabrał głos p. nncz. Grabiański. W y­
powiedział się za przeszczepianiem do nas do­
brych pomysłów zagranicznych. T t;ik na  W ę­
grzech urucham ia się t. zw. , .groszowe ekspre-

fp m t
Sukces Wisły

w  spotkaniu z Garbarnią 2:2-
Sprawozdanie z tych zawodów należałoby 

poświecić w całości sędziemu, k tóry  dosłownie 
„zrobił” w ynik. Pierwsze 20 m inut upływ a pod 
znakiem doskonale grającej Garbarni, k tórej 
koncertu jący  a tak  zdobywa w 11 min. pierw ­
szą bram kę przez Smoczka. Zagrania a tak u  
G arbarni w różą wysoką klęskę czerwonym. Tu- 
jednak „w kracza” sędzia i w 20 min. dyktu je za 
mocno w ątpliw ą „rękę” Konkiewicza ^zrobio­
n ą ” zresztą, ua linji pola karnego rzu t k arny , k tó ­

ry  Kisieliński zamienia w w yrów nującą bramkę.
K rzyw dzące to rozstrzygnięcie sędziego de­

prym uje Garbarnię, k tó ra  czując, że obok W i­
sły zjaw ia się nowy, groźniejszy od niej „prze­
ciw nik” sędzia, załam uje się psychicznie i z mi-

przerwą przedłuża nieco grę. W „nadprogra­
m owym ” tym  okresie zdobywa Maurer drugą 
bram kę dla Garbarni. Pauza 2:1 dla Garbarni.

W 3-ej minucie drugiej połowy Kisielińskie­
mu udaje się zupełnie przypadkow o w yrów ­
nać (2:2). Dalsze zm agania obu zespołów nie 
zmieniają wyniku.

K to wie,  jakby brzmiał wynik tych zawo­
dów. stfy^y nie fatalne podyktow anie rzutu 
kam en '0, k tó re  zdeprymowało Garbarnię. Gar­
barn ia n a  pewno -nie podarow ałaby Wiśle pun­
ktu . Niestety Polskie Kolegjum Kędziów eor.u  
częściej desygnuj e na arbitrów  nie sędziów; 
lecz j aki chś  partaczy z gwizdkiem,  którzy za­
m iast sędziować zdobywają swemi „salom ono- 
wem i” r o z s t r z y g n ię c ia m i . . .  bram ki.

Zawodom przyglądało się około 3.000 tyś. 
widzów. Rogów -r>:3 ĉ a Garbarni. (ak.).

WYNIKI LIGOWE.

W aszawa, 9 października W arta —  Legia
8:1.

Lwów, 9 października Pogoń — Czarni 1:0.
Siedlce 9 października Ruch — 22 .p. p. 1:0.
Łódź, 9 października. M iędzypaństwowy

sy”, które zn najniższemu opłatam i przewożą 
tu rystów  do rozm aitych iniejscowuści kraju  
i zagranicy. Podróż z Budapesztu do Szegedy- 
nu (190 km.) kosztuje 3 pengo (4 zł.); wielka 
w ycieczka 8-dniowa Budapeszt—Rzym z poby 
tern w pierwszorzędnych hotelach w ynosiła 195 
pengo 'V2S0 zł.). Kunsują tam również wymien­
ne pociągi zagraniczne o nader prostej-kalku la­
cji. Mówca zapowiedział wprowadzenie rajdów 
turystycznych, zwłaszcza na Huculszczyznę, by 
zainteresow ać społeczeństwo niewyzyskanymi 
terenam i wschodniemu Przewidziane są też po­
ciągi o „nieznanym celu” (turyści nie wiedzą 
do ostatniej chwili,- dokąd ich pociąg zawiczi;).

Po dyskusji w ybrano trzy kom isje: 1) pro­
gram u sportow yjo , 2) kom unikacyjną, i 3) pro­
pagandową.. k tóre obradow ały do przerwy obia 
do woj. -

W ynikiem prac komisy] było ustalenie ka­
lendarza sportów zimowych w sezonie 1932/33, 
skąd podajem y najważniejsze imprezy:

W Zakopanem: 18 grudnia —  bieg narciar­
ski 1(1 km., otwarcie toru łyżw., hokej, i bobs­
lejowego; wyścigi skijoring: 26 grudnia —
konkurs skoków  m  K rokwi; 26—31 grudnia — 
międzynar. turniej hokejowy; 27— 31 grudnia: 
obóz narc. 'in struk to rsk i PW . i W F. dla instr..; 
trenerów  i'sędziów ; 29 grudnia do 7 stycznia: 
o gól d opolskie zawody konno pod protek. Prez. 
R zpkej; 30 grudnia — konkurs skoków ; 6—8 
stycznia —  m iędzynar. zawody łyżwiarskie; 
17 do 20 lutego —  m iędzynar. zawody marc. 
o mistrz. Polski i mecz narodów słowiańskich. 
W Krynicy: 1—6 stycznia —  m iędzynar. tu r­
niej hokej.; 15 stycznia — konkurs skoków ;
4—5 lutego — m iędzynar. zaw. saneczkowe. 
Pozatem  są  przewidziane liczne imprezy w wie­
lu innych miejscowościach.

mecz bokserski Polska — A ustrja zakończył 
sic zwycięstwem Polski w stosunku 9:7.

Zawody lekkoatletyczne rozegrane na sta- 
djonie Cracovii przyniosły zwycięstwo gościom 
w stosunku 59:47.

Z ciekawszych wyników wymienić należy: 
110 m. przez p ło tk i: Nowosielski —  15.4 sek. 
rekord Polski wyrównany; 100 m. Medr —  
10.8 sek.; 400 m.: V ojda 52-4 sek.; rzu t oszcze 
pem: Buchała —  58 m. 88 cm. rekord okręgu 
krakow skiego.
LOT KPT. KARPIŃSKIEGO Z TEHERANU 

DO HERATU.
Teheran, 9 października. (PAT). K pt. K ar 

piński w ystartow ał dziś o godzinie 8 rano z Te 
heranu do H eratu , dokąd zamierza przybyć o 
godzinie 16. W poniedziałek lotnik udaje się 
do Kabulu przez Kandahar. Pogoda bardzo 
dobra.

RAJD KAWALERYJSKI WARSZAWA— 
BIELSKO ZAKOŃCZONY.

JĘDRZEJOWSKA— DEUTSCH PRZEGRAŁY.
Wiedeń, 9 paźd-ziernika. (PAT). W m iędzy­

narodowym  turnieju  tennisowym  w Meranic w 
grze podwónęj pań w finale zwyciężyła para 
B arbieri-Payott parę Jędrzejow ska-D eutsch 6:4, 
6:3.

NIEPRAW DZIW E POGŁOSKI O CHOROBIE 
OJCA ŚW.

Citta del Vaticano, 9 października (PAT). 
W związku z wiadom ościami prasy, zagranicz­
nej o złym stanie zdrowia Ojca św . sfery w a­
tykańskie stwierdzają całkowitą bezpodstaw­
ność tych pogłosek.

Marsylja. 9 października. (PAT.). Z Bey-. 
ruthu donoszą o niespodziewanym ataku  Be- 
duiiiów na francuską placówkę Abukenml. J e ­
den oficer francuski został zabity  a kilku żoł­
nierzy odniosło rany. Beduini, którzy dokonali 
tego napadu należą do szczepów, osiedlonych 
w strefach spornych, które jednakie znajdują 
się pod zwierzchnością francuską.

Paryż, 9 października. Bawią,c z okazji po­
święcenia nowego kanału w miasteczku Remi*? 
w Alzacji, wygłosił -premjer H erriot mowę, w 
której m. in. oświadczył: Francja nie pragnie
niczego innego, jak pokojowego pożycia ze 
wszystkimi sąsiadami j wogóle ze wszystkimi 
narodami. Byłoby jej miło, co podkreśliła w 
swej ostatniej nocie, aby wysiłki jej o pracę 
i cywilizację zjednoczone zostały z wysiłkami 
pewnego wielkiego, pracowitego narodu, który 
podobnie jak Francja zainteresowany jest w od 
budowie życia gospodarczego Europy i całego 
świata. Uwaga, całego św iata Browarna jest 
obconic na niezm ierni3 trudny r-oblcm. Fran-

Wiedeń. 9. .10. (PAT), Z urzędowej strony 
ausłrjack iej zaprzeczono doniesieniu „Journal 
des Nations”, jakoby delegat austrjacki przy 
Lidze Narodów Pfluegl miał wobec francuskie­
go  ministra Paul Boncoura, podobnie jak dele­
gaci czechosłowacki i jugosłowiański, wyrazić 
zaniepokojenie rządu aiurtrjackiego z powodu 
przeniesienia do Londynu rokowań w sprawie 
rozbrojenia. Poseł Pfluegl w yraził zapatryw a­
nie, że rokow ania tc m usiałyby się odbywać

Paryż, 9. 10. (PAT). Japończycy wzmacnia­
ją swoje pozycje obronne pod Czin-Czous 
Czang-Czun i Charbinem. Cicikar, pozostający 
od kilku dni w rękach japońskich, zosttai z  po­
wrotem zajęty przez chińskie oddziały party­
zanckie pod wodzą gen. Maa. Gan. Li po gw ał­
tow nych w alkach zaw ładnął m iejscow ością 
T jaoou, przecinając kom unikację m iędzy Muk- 
denem a King-Czou. Japoński minister wojny 
postanowił w ysłać do Mandżurji nowe siły. Za

Wileńska żałoba na Litwie.
Kowno, 9. 10. (PAT). W czoraj rozpoczęły 

się tu  uroczystości żałobne z okazji 12-lecia 
u tra ty  .Wilna. W Kownie odbył się w ielki po­
chód orgamizacyj, zakończony uroczystem
opuszczeniem do połowy m asztu sztandarów
n a  gmachu muzeum wojskowego. Dziś odbyły
się uroczyste nabożeństw a w św iątyniach
w szystkich wyznań, obchody, akadem je i od­
czyty. O godzinie 12 nastąp iła  chwila milcze­
nia. Wszelki-3 zabawy i m uzyka w  lokalach 
były zakazane.

Polska żąda nieuszczuplania importu 
węgla do Austji.

W iedeń, 9 października. (PAT). „Neues 
W iener T ag b la tt” donosi, że w rokow aniach 
przemysłu austriackiego z rządem austrjaekim  
zajmuje ważne miejsce spraw a przywozu wę- 
glą, a w szczególności przywozu z Polski. 
„Renes W iener T ag b la tt” zw raca przytem  u- 
wagę, że z okazji luid-c-hod^ącyeh rokowań h an ­
dlowy eh polsko-austriackich-'-wyrażono ze stro­
ny polskiej życzenie, by im port węgla polskie­
go do A ustrji nie doznał uszczerbku.

Zderzenie się statków.
Londyn^ 9 października. Parowiec angielski 

..Afric S ta r” zderzył się ubiegłej nocy w  po­
bliżu przylądka Dungenees z norweskim okrę­
tem motorowym  „C harente” , w skutek czego 
oba okręty zostały silnie uszkodzone. P aro­
wiec angielski zabrał na swój pokład podróż­
nych i załogę s ta tk u  „CharenBc” i zawrócił do 
Dovru. H olow any przez sta tk i holownicze 
„C barente” zatonął w parę godzin po kata-

zm ierzający do zorganizowania pokoju i syste­
m atycznego rozbrojenia. Pla.n . ten przedłożony; 
zostanie konferencji rozbrojeniowej po dokład- 
ńem przestudjów am u go przez organa pow oła­
ne. Do przeprow adzenia tej akcji polirzeba je ­
dnak pewńego czasu. Nie można natom iast od­
nosić się nieufnie do rządu, k tóry  od czasu 
swego istnienia dzień za dnim pracuje n a  rzecz 
pokoju. F rancja  pragnie szczerej i lojalnej 
współpracy z innemi państw am i i nic zna, żad­
nej innej linji politycznej. Gdyby Francja 
u wszystkich innych natrafiła na równie dobrą 
wolę, dzieło jej byłoby poważnym postępem

uTzędowem zaprzeczeniu, nie odpow iada w  ża­
den sposób faktycznem u stanow i rzeczy. Poseł 
Pfluegl odwiedził obecnego kierow nika delega­
cji francuskiej P au i Boncoura, aby rozmówić 
się z nim co do dalszego traktowania pożyczki 
na rzecz Austrji. P rzy  te j sposobności zwrócił 
poseł Pfluegl uw agę P aul B oncoura n a  to , że 
gdyby do konferencji 5 nic carstw dopuszczone 
miały być oprócz mocarstw także i inne pań­
stwa, wówczas Austrja musiałaby obstawać 
przy tem, by została również zaproszona do 
tych rokowań.

rządzenie to spotkało się z protestem ministra 
finansów, który podkreślił ciężkie położenie fi­
nansowe kraju.

JAPONJA NIE ZAMIERZA USTĄPIĆ 
Z MANDŻURJI.

Londyn, 9 października. J a k  z Tok jo dono­
szą, rząd japońsk i zawiadom ił rząd  m andżurski, 
że Japonja postanowiła wojska swoje zatrzy­
mać w Mandżurji do końca roku 1933.

Nie opuszczą sprawy połud. Tyrolu.
Wiedeń, (PAT). „ReichsposU’ donosi, że u 

okazji 12-ej rocznicy przyłączenia T yrolu  do 
W łoch w ydało  tow arzystw o szkoły niem ieckiej 
„Stidm ark” odezwę, która przypom inając rugi 
Niemców z południowego Tyrolu, nowe anty- 
niemieckie ustawy szkolne i prześladowanie na 
wet nauki religji w języku niemieckim pod­
kreśla z naciskiem nierozerwalną łączność na* 
rodu niemieckiego z Tyrolem Południowym. 
Tow arzystw o ponaw ia uroczyste zapewnienie; 
że będzie z całej siły przy każdej sposobności 
w alczyło za utrzym aniem  niem ieckości w po­
łudniow ym  T yrolu i że nie opuści spraw y po­
łudniow ego Tyrolu.

2 0 0 . 0 0 0  w  niemieckich 
kadrach pracy.

Berlin, 9. 10 .(PAT). Minister Schaff er wraz 
z komisarzem d la  służby w kadTach pracy Sy- 
rupem odbył inspekcję urządzonego pod Halle 
obozu kadry pracy. W edług doniesień prasy 
komisarz Syrop w wygłoszonym przemówieniu 
ośw iadczył m. in., że obecnie odbywa służbę 
w kadrach pracy 200.000 ludzi. Subsydja pań­
stwowe, wynoszące dwie trzecie ogólnych ko­
sztów utrzymania tych kadr sięgają sumy 120 
mil jon ów marek. Koszty utrzymania każdego 
członka kadry wynoszą 1000 marek rocznie. 
Maksymalne zatrudnienie w kadrach wynosi 36 
do 42 godzin tygodniowo pracy, tak, ażeby 
pozostało jeszcze dość sił i czasu na prace wy- 
chowawczo-społeczną, a przedew szystkiem  na 
sporty i ćwiczenia terenowe. Zdaniem komisa­
rza należy unikać jednostronnego zabarwienia 
politycznego, jak  również obozów skupiających 
wyłącznie s-Uidel&ów. Roboty, w ykonyw ane 
przez kadry  winny mieć charak ter użyteczności 
publicznej.

n u ty  n a  minutę g ra  coraz gorzej. Tymczasem 
słabo prezen tu jąca się W isła, zabiera się do 
pracy, co nie w pływ a jednak zbytnio na po­
ziom gry. Ale „figlarz” tędzia nie śpi. Tuż p rze l

Bielsko, 9. 10. (PAT). W czoraj przybyli do Biel 
sk a  uczestnicy rajdu  konnego na szlaku W ar­
szaw a—Bielsko, oficerowie w arszawskiej bry­
gady  kaw alerji w liczbie 32.

strofie, . zanim zdążono go przyciągnąć do 
portu.

cja opracowuje obecnie plan konstruktyw ny,
na drodze do żblizenia ul rodów i pokoju.

Austria chce udziału w konferencji mocarstw.

w .ram ach insty tucy j genewskich.
Doniesienie powyższe, powiedziane je s t w

Nowe siły japońskie do Mandżurji.
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to  styełkai
n> K r a f i e n i e .
P o n i e d z i a ł e k  10: św.  F ranciszka .
W t o r e k  11: św. Emiljr.
W t o . r e k  11: wschód słońca o goóz. 6.1S. 

ł ja ck ó d  o godzinie 17.15.

SILNIE POPARZYŁ SIĘ wczoraj palącym 
spirytusem  Otto J izak  (Dolne Młyny 0) w cza­
sie  gdy rozpalał prymus. Odwieziono go do 
e,:p ita la  św. Łazarza.

NA BOISKU „WISŁY'* wczoraj o godzinie 
15.30 złam ał kość prawego podudzia Józef 
Czepiec z Rząski, czeladnik cukierniczy ła t  22. 
Przewieziono go na oddział chirurgiczny. *

POSTRZELONO STAN. MARCINKA, ce­
glarza, la t  23, w niedzielę o godzinie 17.35 na 
dep taku  za parkiem  Jo rdana . Jak iś osobnik 
strze lił do niego w czasie zajścia. K ula u tkw i­
ła  w  klatce piersiowej. Przewieziono do szpi­
tala.

 ooo----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: ..Egipska pszenica".
W torek: „Egipska pszenica*4 (ceny zwy­

czajne).
Środa 12 X. „Egipska pszenica" (ceny zw y­

czajne).

REPERTUAR KINOTEATRÓW7
W ANDA: „K obiety bez przyszłości" (Joan 

Crawford).
ŚWIT: „Św. Franciszek z A ssyżu".
APOLLO: Król to ja (V!nsta Burian!.
SZTUKA: „Musisz być moją" (Louisa

Ycmeuillea).
SŁONCE: „Student z P rag i" (dźwiękowiec 

czeski —  w gł. roli Konrad Veidt).
UCIECHA: „B uster się żeni’4 (Buster Kea- 

Łpn).
ADRIA: „Żar miłości" (G rela Garbo).
PROMIEŃ: „Szalony K siążę" (w rolach' gł. 

Joan  Oraw ford i Wiliam Haines).
ATLANTIC: „Trzech ze stacji benzyno­

wej*4 (Lilian H ardey) oraz" rew ja  „New-York 
w nocy".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: na czas od 10 
3o  12 października 1032 r. Film p. t. P a t i Pa- 
tacbon  w  opałach. W rolach głównych P a t i 
P atachon .

 : 0( m :---------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

D zisiaj w poniedziałek i w następne dni ty ­
godnia po cenach zwyczajnych sz tu k a  M. Ja- 
snorzew skiej (Pawlikow skiej) „E gipska pszeni­
ca44 w  opracowaniu scenicznem Józefa K ar­
bowskiego, w opraw ie m alarskiej Hier. Zwo­
lińskiego, w  obsadzie pp.: Jaroszew ska. J a ­
w orska, K osm owska, Romowicz, Zalewska, 
H ierowski, Karbowski. Leliwa, Staszewski.

Najbliższa prem jera nowego sezonu tea tru  
zapow iada „Pom stę" W ład. O rkana w  opraco­
w aniu scenicznem dyr. J . O sterwy, w  reżyserji 
S t‘. Turskiego, w  nowej oprawie dekoracyjnej 
M ieczysława Różańskiego.

Prelekcję poprzedzająca nrem jerę na -teinat 
„O rkan, jako epik wsi polskiej" w ygłosi Prof. 
U. J . Dr. S tanisław  Pigoń w  Kolegium W ykła­
dów  Naukowych', w czw artek, d ’iia  13 b  m.
0 godz. 7 wieczór.

 o o o --------

Głodne dzieci!
Z kongregacji Pań Dzieci M arji otrzym aliś­

m y następującą odezwę: Czy może być bo le­
śniejszy w idok, jak  głodnego dziecka, czy na. 
cierpienie dziecka, może p a trzeć  obojętnie n a ­
w et najbardziej nieczuły na ludzką niedołę 
człow iek?

Cierpienie dziecka to cierpienie niezawinio­
ne, więc tem bardziej tragiczne. I nie myślmy, 
że u nas głodnych dzieci niema, jest ich nie 
se tk i, ale tysiące, Są one w suterenach du­
żych i pięknych domach, są one w ciasnych, 
ciemnych, pozbawionych pow ietrza i słońca 

izdebkach Kazimierza, są. w lepiankach pod­
m iejskich i je s t tych dżieci legjon.

Z najw iększą nędzą dzieci spo tykają się 
ci, k tórzy , jak  „Kongregacja Pań Dzieci Marji" 
zajm ują sio opieką pozaszkolną w ubogich 
dzielnicach m iastu, by zrozumieć, trzeba wi­
dzieć, jak  wychudłe rączki w yciągają się po 
bułkę jak pożądliwie patrzą, oczęta na ten g a r­
nuszek mleka, k tóre rozdaje się popołudniu w 
szkołach.

Dzieci coraz więcej się garnie, n środków 
pieniężnych niema, trzeba ograniczać liczbę 
przyjm owanych, trzeba głodnemu dziecku od­
m awiać odrobiny pożywienia.

Ufając w miłosierdzie społ eczeńs twa pom i­
mo ciężkich czasów, ufając, że kto  dopomoże, 
głodnemu dziecku, nigdy na głód własnego p a­
trzeć nie będzie, zwracam się z gorącą prośbą 
o przysłanie datków* na opiekę pozaszkolną 
dla najbiedniejszych dzieci Kazimierza i z? 
szkoły specjalnej dla dzieci niedorozwiniętych- 
Datki tak  pieniężne, jak  i w na tu rym proszę 
składać nn roce Róży Łubieńskiej (pi. Jablo- 
nowskic.il 4), prezesowej K ongregacji Pań Dzie­
ci Marji.

O d, czw artku  22 bm. „ A P O L L O 44w  teatrza  św ietln ym

Najpotężniejszy film sezonu 1932 33.
Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, życiem i radością, — które rozśmieszy

do łez najczarniejszych pesymistów.

u m i  t o  m
Wytworna komedja, pełna komicznych twan- 
turek i romantycznych przeżyć! — Olbrzy­
mia wystawa! Bajeczna treść! iSztuk* ko­

chania! Wspaniały hnmor! Werwa flirt!
W głównej roli władca komizmu i śmiechu, kom endant wesołości, c.k. Feldmarszałek dowcipu

I L A S T A  B l I R  J A N
Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC — Gigantyczne to arcydzieło filmowe 

spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata!

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod kościół w Dębnikach.

Farafja  pod wezwaniem św. S tanisław a imieniem w ydaw nictw a „Glo.su N arodu”, damj
Koi tk i i blog. Ja n a  Bosko w K raków i e-Dębni­
kach, przeżyw ała w niedzielę podniosłą uro­
czystość poświęcenia kam ienia węgielnego pod 
nową .świątynię, k tóra stanie obok obecnego 
drewnianego tym czasow ego kościółka.

0  godzinie 10 przybył na miejsce uroczysto­
ści Książe Metropolita Sapieha w itany przez 
Ks. Proboszcza Ja n a  Sym iora oraz, p. inż K ró­
la, imieniem K om itetu budowy. Chór złożony z 
kilkuset dzieci, odśpiewał hymn „Ecco sacer- 
dos magnus*’. Książe M etropolita podążył ku 
ołtarzowi, ustaw ionem u w miejscu gdzie s ta ­
nie w przyszłości wielki ołtarz. Obok ołtarz i 
zajęli m iejsca: w icewojewoda dr. Bilck prez. 
K rakow a p. Belina Prażm owski, p. wi -cprezy- 
dent Ostrowski, pułk. Boleslawowicz, starosta 
grodzki dr. Pałosz, Ks. luf. K alinowski, Ks. 
P ra ła t Jeż, Ks. Dziekan Skarbek z Oświęcimia, 
Ks. Prepozyt Pilchowski, Ks. Świere d y rck t -r 
zakładu salezjańskiego z Przem yśla. Ks. dr. - 
Ant. Syrnior prowincjał XX. Salezjanów i inni.

Ks. M etropolita wśród przepisanych m o­
dłów liturgicznych poświęcił kam ień węgielny, 
w k tó ry  zamurowano a k t erekcyjny, zaczyna­
jący  się od słów: „Sacratissiino Corel i Jesu
laus, am or et g loria’4. A k t erekcyjny w ym ienia 
okoliczności w jakich  następuje poświęcenia i  a 
mienia węgielnego i podnosi, że kościół pow ­
sta je  jako  w otyw ny na pam iątkę utw orzenia 
„W ielkiego K rakow a” i jako  pomnik wdzięcz­
ności za odzyskaną wolność Ojczyzny.

N a akcie erekcyjnym  umieścili swe podpi­
sy: Ks. M etropolita Sapieha, Ivs. Biskup Ros- 
pond, w ojew oda krakow ski p. Kwaśniewski, 
prezydent K rakow a oraz wszyscy czterej wice­
prezydenci, Ks. K an. Domasik, Ks. dr. Ant. Sy­
mior, insp, XX. Salezjanów, p. K. IToleksa,

kom itet budowy z Ks. Prób. J .  Symiorem na 
czele, au to r planów prof. Krzyżanowski j inni.

Po poświęceniu kam ienia węgielnego oraz, 
wzniesionych fundamentów świątyni przemówi! 
Ks. Metropolita, naw iązując do słów św. Au­
gustyna: „N iespokojne jest serce moje, Panic, 
póki nic spocznie w T obie4’. Ks. M etropolita 
podniósł, że człowiek współczesny zapatrzony 
w ziemię, tu  szukając szczęścia jest. w ciągłej 
rozterce i nie może znaleźć spokoju. Ludzie bu­
dują gmach pokoju i dobrobytu ale to w szyst­
ko rozsypuje im się w rękach. Trw ały pokój 
daje tylko Bóg i rcligja.

Stoimy — mówił Ks. M etropolita — u fun­
dam entów nowego kościoła, dzieła, które moż- 
naby nazwać zuchwałem w dzisiejszych cza­
sach, gdy wszyscy jesteśm y zgnębieni nędzą 
i troską. Buduje się dzieło, które ma być pro­
testem przeciwko szukaniu szczęścia tu na 
ziemi. Budując św iątynię na chwałę Bożą, bu­
dujemy ją zarazem dla nas wszystkich, bo trze­
ba nam ciągłego wznoszenia sio w górę. żę­
ły śm y  nie dali się zwyciężyć rozpaczy. Niech­
że miłość i w iara w Boga, które były powo­
dem tej budowy, —  kończył Ks. M etropolita — 
ściągną błogosławieństwo. Boże na w szystkich 
paraf ja u.*

D ziękując z całego serca wszystkim, k tó ­
rzy czomkolwick do wznoszenia świątyni cię 
przyczynili Ks. Metropolita życzył szczęśliwe­
go zakończenia dzieła i udzielił zebranym bło­
gosław ieństwa nrcypasterskiego. Po tej uro­
czystości sumę odprawił Ks. Dziekan Skarbek, 
Kazanie po Fwangelji wygłosił Ks. Jan Świere. 
Po sumie odbyło się wpisywanie do ksiąg pa­
m iątkowych.

B. Dyrektor Gimnazjum Sw. Anny, 
b. Docent Uniw. Jagiol.

przeżywszy la t 85, opatrzony św. Sa­
kram entam i, zmarł dnia 9-go paździer­

n ika 1932 r.

Pogrzeb z kaplicy  na  cm entarzu ra k o ­
wickim odbędzie się we w torek dnia 
11-go b. m. o godzinie 3.30 po połu­

dniu.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
odprawione zostanie we środę d. 12-go 
b. m. o godzinie 8.30 rano w kościele 
św. Marka, o czem zawiadamiają, po­

zostali żona, dzieci i wnuki.

cześć Rzeczypospolitej i P rezydenta Rzpltej, 
k tóry  zebrani trzykrotnie podjęli. Wiceprez. 
m. Klimecki podniósł świetne tradycje kupiee- 
tw a krakow skiego, zaś p. H. Brun z .Warsza­
wy złożył życzenia K ongregacji imieniem Ra­
dy Naczelnej Zrzeszeń K upieetw a Polskiego. 
Uroczystość zakończyła się wbijaniem gwoździ 
do tarczy pam iątkowej, przedstaw iającej godło 
Kongregacji.

W godzinach południowych podejm owała 
Kongregacja, wszystkich uczestników uroczy­
stości obiadem w sali Tetm aj e.rowsk i ej, w cza­
sie którego wygłoszono szereg przemówień 
z życzeniami dla zasłużonej organizacji k ra ­
kowskiego mieszczaństwa.

Od, czwartku 6 bm.
99SZTUKA« i w  kinoteatrze

Ostatni*, triumfalna atrakeja sezonu! Szam pańskie arc„ pełne dowcipu, finezji i wytwornośc: •

M U S I S Z  BYC M O J A
Rozbawiony Paryż! — Wycieczka nad morze i jej konsekwencje! -  Wesołe, beztroskhwe i awan­

turnicze życie! -  Szalone komplikacje i przygody!
Według scenarjusza rozgłośnego pisarza francuskiego Louis© V©PH©mIII© ®.

W rolach głównych: najulubieńsi artyści ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów

R o ge r  Treville, Lucien Baroux, Alice Field
na czele świetnie zgranego zespołu! -  Najsubtelniejsza poezja wdzięku i czaru! -  Bogactwo 

melodji! — Frapująca treść! -  Nasze filmy reklamują się same swą pięknością.

 0O°—“—

Znana firma krakowska na licytacji.
Urzędowa „G azeta Lw owska" zamieszcza 

w rubryce Licy-tacyj upadłość wielkiego i zna­
nego prm teiębiorstw a krakow skiego, mianowi­
cie zakładu litograficznego wa Dębnikach, s ta ­
nowiącego w łasność p. Krzepowiskiego. E dyk t 
licytacyjny podaje, że na wniosek Feigli z Sieg 
mauów Kurzowej odbędzie się 18 bm. licyitacja 
realności, wchodzącej \y skład tego przedsię­
biorstwa. a mianowicie 3-piętrowego budynku 
z zakładem św iatłodm ków , jednopiętrow ej 
willi, szop drewnianych, wozowni \ parcel o 
łącznej w artości szacunkowej 174.800 zł. N aj- 
nib-zą ofertę oznaczono na 87.000 zł. L icy tacja 
odbędzie euę w Sądzie Grodzkim w Krakowie.

Licytacja tak  dużego i znanego przedsię­
biorstw a ;jes; bardzo wymownym objawem kry  
zysu w przemyśle krakow skim . Szczególnie zna 
mieniłem just, że licytacja o d b y w a  się na  wnio­
sek żydowskiego wierzyciela. .

-oo-

Poświęcenie domu Krak. Kongregacji Kupieckiej.
staw ił historję 'zd o b y c ia  przez K ongregację 
własnej siedziby i zakończył okrzykiem* na.

U roczystość poświęcenia, domu K rakow skiej 
K ongregacji K upieckiej odbyła bię przy niezwy 
kio licznym  udziale kupieetw a z Krakowa, 

w ojew ództw a krakow skiego. Bo Mszy św. 
w kościele św. Barbary, którą, odpraw ił supe- 
rjor 0 0 .  Jezuitów Ks. Ochędóżko, uczestnicy 
uroczystości udali się do domu K ongregacji 
przy ul. W ielopole 11, gdzie obszerny, nowo- 
wyhudowany lokal ledwo mógł pomieścić obe­
cny c-h. Poświęcenia dokonał dziekan kapituły 
m etropolitalnej Ks. infuł. Ślepicki, sk ładając ży 
czemia tej s ta re j organizacji m ieszczańskiej w 
icj nowej siedzibie. Ks. infułat, podkreślił, że 
kupieotwo polskie w sw ej wielowiekowej tra- 
!vcji zawsze budowało swą. przyszłość na. wie­
że katolickiej i na miłości Ojczyzny. N astę­

pnie gen. sekretarz K ongregacji dr. A. Dobro­
wolski odczytał akt erekcyjny. Akt; ten. w y­
konany ozdobnie, przypom ina na wstępie po­
czątki K ongregacji, sięgające r. 1410, kiodyto 
organizację tę założył Jerzy  M orsztyn, kupiec 
i rajca krakow ski. N astępują dalej liczne przy­
wileje królów polskich, a. więc Zygm unta 1 w 
la tach  1521 i 1524, Zygm unta III, Augu&ta tli 
itd . Dom. k tó ry  obecnie oddany został do uży­
tku K ongregacji, przeznaczony został na jej 
siedzibę V  myśl zasady dawnych przodków : 
„F ru stra  vivto qui nemini prodest44...

Z kolei starszy  p. Eug. Jakubowski przed-

Z puchu chrześc-społecznego.
V. WIECZÓR DYSKUSYJNY.

W poniedziałek, 10 bm. o godz. 7-ej od­
będzie sio w domu przy ul. Potockiego 11 
wieczór dyskusyjny krakowskiej Chrzęść. 
Dem. Ks. Jan Piwowarczyk wygłosi refe­
rat „Faszyzm przy końcu dziesięciolecia 
(1922—1932)". Po referacie dyskusja. — 
Wszystkich członków uprasza się o pun­
ktualne przybycie.

Prty śmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.

° jd ~  „UCIECHA1 ŚW IE T L N Y
Dziś

Od soboty dnia 8 paidziorniko 1932 r. -  -  Wielki program komodjowo-forsowy. 

Najwyższa suma wesołych kawałów, jaką oko ludzkie w i­
działo — Największy śmiech, jak i ucho ludzkie słyszało.

B n s t e r  s i c  z e n i  t S T

Najweselsza arcyfarsa ostatnich lat! W roli uwodziciela i uwiedzionego genialny król humoru

Buster Keaton Reginald Denny, Cliff Edwards
Koncert orkiestry ^p r o g r a m ik lekka muzyka koncertowa.

Najweselej i najprzyje mniej spędzieie czas w Uciesze — Uciecha daje zawsze najwlętej!

Przedstawienia codziennie o g. 5,7 i 9 wiecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny młejac już od 49 gr. 
Koncert orkiestry o godz. 7-mej i 9-tej. Na pierwaze przedstawienia (codzienni^ ô  godz. 5-tej.
Ceny miejsc zniżone.
------------------------- ---- ----------------------------— — ©i

Ceny miejsc zniżone.
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Gen. Haller w Tarnowie.
Z T am ow a piszą nam: inspekcja Chorag**.-: 

krakow skiej Związku Hallerczyków dokonam* 
przez generała Józefa Hallera zakończoną zo­
sta ła  w dniu 2 października br. uroczystością 
poświecenia sztandaru Ziemi Tarnow skiej. Na 
tę uroczystość zjechało kilka tysięcy członków 
Związku Hallerczyków ze sztandaram i, przyby­
ło wielu członków nadzw yczajnych i sym paty­
ków Związku, liczne Organizacje i szerokie ma- 
*\v społeczeństwa. Uroczystości rozpoczęły się 
przeglądem zebranych oddziałów przed gm a­
chom Sokoła, poczem uczestnicy udali się do 
kościoła katedralnego, gdzie po nabożeństwie 
ksiądz Biskup Dr. E. Komar poświęcił nowo 
fundowany sztandar, poprzedzając poświęcenie 
wzniosłem przemówieniem. Następnie odbyło 
f.ię defilada przed generałem J. Hallerem i .Je­
go świtą. W bijanie gwoździ pam iątkowych i 
przemówienia odbyły się na boisku Sokola.

General przyjm ując sz tandar z rąk przed­
staw iciela Kom itetu wręczył go Prezesowi Za­
rządu Głównego Związku EadPrgzyków Dr. i.. 
Modofekiemn, który wezwał Hallerczyków d > 
w ytrw ałej pracy dla dobra. Ojczyzny pod tym 
nowym znakami związkowym i oddał sztandar 
prezesowi krakow skiej Cdiorągwi inż. Gromeza- 
kiewiezowi, a ten z kolei po apelu- do swoicii 
po-dk( mcndnych. a ly  w ‘zasio poza «lużhą woj 
skown pielęgnowali nietylko cnoty wojskowo, 
ale także cnotv obyw atelskie oddal s zt andar  
prezesowi placówki tarnow skie i Smalcow i.

7  pośród licznych przemówień delegatów 
wyróżnić należy yrrzomówienio prezesa Stówa 
rzyszenia W eteranów  Arniji Polskiej w Ame 
ryc F. -T. Dzioba, k tóry  z naeAkiom zaznaczył, 
nierozerw alne nici łączące żołnierzy z za O 
ceanu t. Hallerczykam i w Kmin.

Na zakończenie  prezes Chorągwi  k r aków 
•kiej inż. Gromczaki ewicz  podziękował  genera ­
łowi dózefowj Hal lerowi  za. ponies iony tr.i.l 
prze  iiis])t,kcp/  i przeprosi ł  Go za liczne przy kr  > 
śei na  jakie  podczas tej inspekcj i  był  nar ażony,  
podnosząc ,  że jeżeli żołnierz genera ł a  Hallera 
zachowywał  zimną k r  w w czasie tych szykan 
i przykrości ,  to zawdzięczać "■■'ety ty l ko  tej 
n a d /w y e z a i n e ’ karności .  iakiej  domaga się od 
Hal le r czyków General .  Okazało również i spo- 
l oezeństwo silną wolę sca l ania  się p r zv  osobD 
generała ,  na Isytaiao Chorą gw ’ krakowska*! 
Związku Hal le r czyków pieczęć Rządu  N a r od o ­
wego z reku 1803 używaną  przez Langiewicza.

!>,, uroczys tośc i ach  Komi t e t  Obywatelski  
pod- jurnwał  generała  Hallera bankie tom w -sali 
^ r ze l n i e y .  (Jenerał  Hal ler  po ukończeniu 
pekcji  Tho rągw i  k rakowsk i e j  udaj e  sie do  Czę- 
<{orlu>wv i na Pmnor/ .c dokonać inspekcj i  t am-
1eis zveh ' p i anówmk.  Nah*żv zaznaczyć .< że A\ la­
dze w p rzedwslnwieulu  d » innych miejscowo- 
i i - j nie ozvnilv zbytnich t rudności  przy u r zą ­
dzeniu uroczystości ,  z Pańs twowa sta
la na wwoktyści  zadania.

flt*. a

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE

. .K ln i l i '1
I

d łu g o ść  1 m

sankii£ 0-5 Z t 
wjsiMć 1.12 di 
ł iktiwm 
syst i» iniryk

p o  z n i  ł o n e j  e i i i c  Zl .  6 5 0 . -  
p o le ca  S k ła d  fo rte p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K 1
K RAKÓW,  RYNEK GŁ. 34

W y iw ia ila  d r i S

f » WANDA teatrze iw ie t ln ym

Niezwykły film poruszający w zupełnie nowy sposób drastyczne zagadnienia współ, moralności pt.

Wielka epopea tych ko- 
b et, które w pojjoai za 
uciechami i dobrobytem 
stają się powodem skan­
dalów i ludzkiej obmowy.

loan Grcwford Clark Sabie -  VŁ
P o n a d t o  w  ^ ro s tra ra se  d o d a t k i  d iw ię k o w e .

Przedstawienie o godz. b, 7, 9.10 w niedzielę i święta o godz, 3 popot.
P ro g ra m  Nr. 4.Canjr m iejsc zn iżone.

W soboU dnia 8 paźdz. 1932 o g. 8 popot. W niedz elę dnia 9 paźdz. 1932 o g, 11.30 przedpoł.
P o ra n k i f.lm owe d la  m ło d z ie ży  i d o ro s ły c h

T0MMY RftY Niezwykły iilm przedstawiający chów koni i wyścigi konne
w  w gł. roli Clark G ab le  i urocza M a g d ę  Kw ans*

N o w a  siedziba K. K.

nim i nagradzają go Szw ajcarzy za p ro jek t 1 
w ykonanie teki „Briefm ape”, N agroda Zwiąs- 
kn .Muzeów Szw ajcarskich z roku 1908; Niem­
cy dają mu I Grosser Prei.s za pracę introliga­
torską na M iędzynarodowej W ystaw ie Przem y­
ślu Graficznego wr Lipsku w 1914 r.: F rancu­
zi odznaczają go dyplomami: Diplome des
grand prjx za oprawę książek na M iędzynaro 
dowej W ystaw ie sztuk dekoracyjnych w Pary­
żu w 1925 r. i dyplomem honorowym (Diplome 
l.V Hmmenuń za grafikę i wyklejki do książek 
na tejże W ystawie w ykonanych, to niech się O 
tern prócz szczupłego grona fachowców dowie­
dzą i Polacy, że obok takich  pracowników w 
dziedzinie sztuki stosow anej jak  W. Jastrzę  
bowski. Szczepkowski. Homola&s. F ia tny  i w. 
w. innych stanął w ich gronie in tro ligato r o 
św iatow ej sławie, którą zdobył sw ą pracą 
i twórczym  wysiłkiem, a obecnie piastuje wy­
soki urząd państwowego konserw atora zabyt­
kowych opraw  i druków.

Na podmalowanem obszernie tle po przez 
dzieła Ruskina i Norwida, przedstaw ia au to r 
w zm agania się dawnych stylów  z buszującą se­
cesją i zwyęjęsko z tej w alki wychodzące pra­
ce B onaw entury Lenarta. Są one wyrazem no ­
wych twórczych a indyw idualnych dążeń a r ty ­
stycznych w dziale introligatorskim , w którym  
mistrzem je st Bonawentura Lenart. O tern, jak  
do tego doszedł ten term inator lwowskiego 
w arsztatu  M. Zenezykowskiego. a później „W ari 
derbursche*’ po w szystkich krajach  Europy, mó­
wi książka napisana przez Iv. W. oraz ilustro­
wana twórczemi dziełami Lenarta. Przenosi ona 
człow ieka utrapionego dzisiaj bodaj na chwilę 
w regjony estetycznych rozkoszy.

Marjan Pa decho wic*.

Poświęcony wczoraj cłom Krakow skiej K ongregacji Kupieckiej* przy ulicy W ielopole Ł. 11.

{Radio.
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Śladami „Wanderbiirsche,ów“ do szczytu ł wy.
Każdy naw et przygodny obserw ator w ydaw ­

niczej działalności Miejskiego Muzeum Przemy­
słowego w Krakowie, obracającej się dotąd g 
dziedzinie popularyzowania wiedzy zawodow j 
dla rzemieślników i kształcącej się w różny cii 
szkołach młodzieży zauważył w ostatnim  cza- 
Ge pewne odchylenie na tej zda się dotąd wy­
tyczonej drodze. Droga ta  ma już swoją t r a ­
dycję w postaci zasiania jej dziesiątkam i pod­
ręczników z rozm aitych dziedzin wiedzy ręko­
dzielniczej i przemysłowej. Aż tu naraz w nie­
długich stosunkowo odstępach czasu ukazują 
się 2  nowe publikacje w ydawane jedna po dra- 

I giej odskakujące dziwnie od dotychczas wy 
l puszczanych na rynek księgarski podręczników.

k i n o t e a t r

DŹWI ĘKOWY I „ św ir  |
DOM K A T 0 U C K

P8ZY B L j l l l i m  18.

Od w torku , dnia 4 -te g o  p a źd z iern ik a

Wielki film religijny
N a j n o w s z e  a rcy d z ie ło  sz tu k i filmowej pod ty t.

Życie i dzieła Iw . Serafiny m iłości-założyciela Zakonu Franciszkańskiego.

Początek przed«t. w dnie powszedn. .  g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i Święta o g. 3. 5, 7 i 9.
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie.

Ućż to za książki? Pierw sza p. i. .. 
ranow ski. Najwybitniejszy drukarz

tefan Ba- 
ostatniej

doby”, a druga to „K unszt in tro ligatorski Bo­
naw entury L enarta1’. O tej w łaśnie publikacji 
słów kilka. Autorem  jej zarówno jak  i p ierw ­
szej jest Kazimierz W itkiewicz kustosz Bibljo- 
teki Miej. Muzeum Przemysłowego. K to czytał 
jego arty k u ły  w ..Rzeczach P ięknych’*, k tó ­
rych jest redaktorem , dostrzeże znamienne ewc 
hiejc w pojęciach tego człowieka na  zagadnie­
nia życia. W stęp napisany do prac Bonawentu­
ry L enarta, któro bogato  ilu stru ją  w ydaną 
książkę, je st togo najlepszym  dowodem. Z in­
nych jeszcze względów w ażna jest ta  książka, 
jak  zresztą i jej poprzedniczka o Stef. B ara­
nowskim. Przedewszystkiem  iluż to jeszcze lu­
dzi mamy dziś nazyw ających się urzędnikam i 
co w rzemieślniku jeżeli widzą człowieka to 
w ‘ każdym  razie niższego gatunku, jednostkę 
w stosunku do nich co najm niej drugiej k lasy 
T ak im się przynajm niej zdaje. A dzieje się to 
w XX wieku, w czasach głoszonej wszystkicm i 
'łonam i gam y dem okracji. D latego też Kaz, 
W itkiewicz pisząc o pracach i twórczości rze­
mieślniczej doby obecnej, pod tym względem 
zdobył sobie wśród rzesz rok od zielni "“zych 
trw ałą wdzięczność. N ikt zresztą chyba więcej 
od niego nie był bardziej powołany do opraco­
waniu takich publikacyj. Sam arty sta  malarz, 
kustosz olbrzymiego księgozbioru obejm ujące­
go najlepsze prace trak tu jące  o przemyśle a r­
tystycznym  i wielu innych dziedzinach z tem 
zagadnieniem związanych, czuwa również nad 
graficzną stroną książki zarówno w drukarni 
jak  i in troligatorni Miej. Muzeum Przem ysłowe­
go. ..N aw ykow y” bibljofil. jako prezes To w,a 
rzystw a Miłośników Książki wniknął w tresc 
i isto tę jednego i drugiego kunsztu.

Bonawentura L enart zasłużył sobie na to, 
by o nim przez Kaz. W itkiew icza szersza p u ­
bliczność się dowiedziała. Jeżeli w iedzą już o

DIAGNOZA PRZEZ RADJO.
Mechanik stacji radjoiskrow ej n a  sam otnym  

cyplu przy brzegach New Foundlandu w ysłał 
w godzinach rannych depeszę iskrow ą, prosząc
0 w skazanie mu środków  na uśmierzenie bólu 
w ustach u sw ojej półtorarocznej córeczki. De­
peszę przyjął lekarz, znajdujący się na pokła­
dzie sta tku  ..Adriatic*1 konipanji W hite S tar 
Line. Dr. F uller w yw nioskow ał z  opisu m e­
chanika, iż dziecku w ykluw ają się zęby i w 
Afciązku z tem nadał iskrow ą depeszę, w k tó rej 
zalecił odpowiednie środki na uśmierzenie bólu. 
Już po k ilku  godzinach przyjęło rad jo ..Adriati- 
eu” wiadomość od m echanika, że lekarstw o 
pomogło i dziecko mogło zasnąć.
AUDYCJE RADJOWE PRZEZ TELEFON.

Szw ajcarskie T ow arzystw o Telefonów wpro 
wadziło in teresującą inowajcę, polegającą na 
tem, że każdy abonent za drobną opłatą możo 
odbierać audycje radjow e przez telefon. Dzięki 
specjalnem u wzmacniaczowi ton jest b. mocny
1 czysty i silą głosu odpow iada średniem u gło­
śnikowi. Na odbiór nie wpływają zaburzenia 
atm osferyczne ani p rądy  przechodzące w po­
bliżu. Inowacja ta  cieszy .się wiełkiem pow o­
dzeniem.

Programy stacyj radjowych.
Wtorek, 11 października 1932.

K raków , (312.8) G. 11,58 Sygnał czasu, hej 
■iial z W ieży M arjackicj. program  na dzień bie­
żący; 12.10 Codzienny przegląd prasy  polskiej 
12.20 P ły ty  gram ofonowe; 13.55 K om unikat z 
W arszaw y; 14.25 K om unikat gospodarczy 7. 
W arszaw y: 16.00 Transm isje z W arszaw y; 
16.30 P ły ty  gram ofonowe; 16.40 Transm isje z 
W arszaw y; 17.55 P rogram  na dzień następny; 
18.00 Transm isje z W arszawy; 18.55 Rozm ai­
tości, kom unikaty, oraz notow ania krakow ­
skiej giełdy zbożowej; 19.15 Odczyt p. t. ..Rę­
ka i tw arz człowieka jako zwierciadło jego 
charakteru*1 wygłosi rod. dr. M. K anfer; 19.30 
Transm isje z W arszaw y: 20.50 W iadomości 
sportow e; 20.55 Transm isje z W arszaw y; 
22.55 W iadom ości bieżące: 23.00 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej z W arszawy;

K atow ice, (408.7) G. 14.15 Kom unikat go­
spodarczy; 16.30 Interm ezzo muzyczne; 17.55 
Program  na dzień następny; 18.55 M arja Przy- 
byłków na: ..A rchitektura ogrodnicza. - -  Mia­
s ta  o g r o d y 19.10 Rozmaitości oraz repertuar 
T eatru  Polskiego; 19.25 K om unikaty spor­
towe.

Lwów, (3S0.7d G. 10.00 Audycja „Blekii- 
nyeli“. Akcja „Radjo dzieciom**: 1G.30 P ły ty  
gram ofonowe i ..Silva rerum*1; 19.00 ..O m isty­
ce naszych dni**, wygłosi p. A. Rybicki.

Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu­
m eraty za miesiąc

październik.
Równocześnie zwracamy si$ 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenum eratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać*
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Z Mielca. Marsz weteranów rumuńskich do Bukaresztu.
Stowarzyszenie chrześc. robotników 

posiada własny dom.
W  niedzielę dn. 2 b. m. urządziło Chrzcś-- 

społeczne Stow arzyszenie robotnicze imponują 
cą uroczystość poświęcenia n;:w..wybudo\vari<‘ 
go domu robotniczego. Uroczystość rozpoczęć 
się nabożeństwem w kościele parałjalnym , któ­
re odpraw ił ks. kau. Jan  Dcc, zaś kazanie ok 
licznościowe wygłosił ks. Fr. Hcrr, którego sM 
ranieni i usilną pracą dom ten został  wznie 
siony. Po nabożeństw ie uformował sie poehó 
robotniczy ze sztandarem  na czole, który prz> 
dźwiękach dwu orkiestr (z Rzochowa j * Książ 
nic) ruszył w stronę nowego domu. Do pochod*; 
przyłączyło się całe obyw atelstwo mioleckie > 
tłum y okolicznej ludności tak , że zamienił się 
on na imponującą m anifestację chrześcijańske- 
społeczną.

Przed ustrojonym  zielenią i sztandaram i do 
mem przemówił do licznych rzesz ks. kan. Dev. 
który , też dokonał poświęcenia domu. Następ­
nie wygłosili przemówienia: burm istrz p. Jan  
Leyka i p. T. K awa, w yrażając radość z pow ­
stan ia domu robotniczego oraz wsknzu ąc na 
ciężką dziś dolę i obowiązki robotnika. Podkre­
ślono szczytne a f.elne korzyści dla członków' 
cele Stow arzyszenia robotniczego, opartego na 
zasadach encykliki Leona XIII. —  „Rerum No- 
varum ”. Następnie chór, pod kierownictwem 
ks. H erra w ykonał kilka pieśni okolicznościo­
wych, poczem uczestnicy uroczystości p rzystą­
pili do w bijania gwoździ do tarczy pam iątko 
wej, sk ładając hojnie ofiary na cele S tow arzy­
szenia.

Stow arzyszenie chrześcijańskich robotników  
w Mielcu zostało założone przed czterem a laty 
przez kilku obywateli i ks. Muchę w krótce też 
skupiło kilkudziesięciu robotników. Dziś stale 
się rozwija ku zmartwieniu grupki socjalistów', 
nielicznych zresztą w Mielcu. Dzięki staraniom  
ks. Muchy ufundowano dwa sztandary , obecnie 
zaś ks. Herr zabrał się energicznie do budowy 
domu i w krótkim  czasie mimo szczupłych za­
sobów gotów ki w trzech miesiącach zgroma 
dził m aterjał, uzyskał od gminy plac i wybu­
dował dom. Dom ten wzniesiono z drzewa na 
Wysokiem podm urow aniu z betonu; wnętrze tA  
w iera oprócz sali k ilka pokoi na mieszkania 
dla robotników . Uczestnik.

męskiej. Sztyw ny kołnierzyk nosi się ty lko na 
przyjęciach oficjalnych. Takie oto są w skaza­
n ia mody m ęskiej, pochodzącej z Londynu.

ŻELAZO LEŻY NA ULICY, w  mieście Jda- 
ho (U. S. A.) pewna firm a zrobiła próbę ze 
zbieraniem okruchów żelaza znajdujących się 
na powierzchni ulic i szos. W tym celu uru­
chomiono au to  ciężarowy, pod którem w odle­
głości 10 cm. od nawierzchni ulicy umieszczono 
*ilny elektrom agnes. R ezultaty  przeszły wszel­
kie oczekiwania. Już  pierwsza wycieczka au ta, 
po przejechaniu 8 km., dała w wyniku 68 kg. 
pyłu i cząsteczek żelaza. Po drugiej jeździe 
zebrano 273 kg. J a k  widzimy, żelazo znajduje 
się na ulicy.

Lord angielski chce przelecieć ponad 
Everestem.

Z powodu beznadziejnej sytuacji finansowej 
sk:ej nie otrzym ują od szeregu miesięcy, zad 
grem jalnie do Bukaresztu, by upomnieć się o 

na bilet kolejowy idą pie-sz-o

kraju em erytow ani podoficerowie annji rumuń- 
nych zasiłków. Postanowili oni zatem udać się 

swe prawa. Ponieważ zaś nie m ają pieniędzy 
ze w szystkich okolic kraju .

HUMOR.
Odmładzanie. —  Ostatnio coś zupełnie u- 

©ichło z tym  Steinachem i W oronowem. Z 
początku  ' był w ielki krzyk, a teraz zupełnie 
przestano już mówić o tern fantastycznem  
przedłużaniu życia” .

—  To zupełnie zrozumiałe, że ta k  się 
stało .

—  „Ja k  to ?”.
—  „No czy możesz sobie w yobrazić śre- 

onio rozsądnego człowieka który w tych fa­
ta lnych  czasach chciałby żyć dłużej, niż ko­
niecznie potrzeba’4.

^*ec*w c ie ia w e .
DZIECKO Z PRZESTAWIONEMl ORGANAMI 

WEWNĘTRZNEMI.
A m erykański lekarz, specjalista chorób ser­

cowych, dr. C. H. Deihl, został wezwany u<‘ 
chorego w rodzinie Myhres w Poplar BI uff (M- 
ssouri). Po zbadaniu chorego zbliżyła się do d )  
która córeczka 8-letn;a pp Myhres, ciesząca 
się doskonaleni zdrowiem i wyglądem, proszą* 
go przez ciekawość dziecinną o zbadanie j j  
serduszka. Doktór przy! ;żył stetoskop do pier­
si malej, ale po chwili stw ierdził ze zdumie­
niem, że ma ona serce... po prawej stronie. Gdy 
zbadano potem ten fenomen natury w szpitalu 
St. Louis, okazało się, że m ała Petty  ma wszyst 
kie organy wewnętrzne po niewłaściwej stro 
nie: w ątroba np. leży po lewej zamiast po p ia  
wej stronie, żołądek jest przekręcony.

Co najciekaw sze to to, że mała P etty  jes> 
okazem zdrowego, dobrze rozwiniętego dzie­
cka, k tórego w szystkie organy funkcjonują nor 
malnie. Sensacyjne odkrycie i opis. oraz foto*- 
grafje małej P e tty  obiegły całą prasę am ery­
kańską. W edług s ta ty s ty k  lekarskich na każdy 
miljon ludzi zdarza się czterech o sercu polo 
żonem po praw ej stronie. Anomalja ta  nosi w* 
medycynie nazwę dextrokardji.

NAJODWAŻNIEJSZA KOBIETA WE 
FRANCJI.

M arja Perrin  D urand, 80-letnia staruszka, 
ukończyła teraz swą służbę w artow niczki nn 
la tarn i morskiej na wyspie Brehat. Dzielna ko­
bie ta  spędziła 42 la ta  swego życia na szczycie 
wieży latarniow ej, pełniąc co noc swe funkcje 
wartowniczki. M arja Durand po śmierci męża

zdeta egzamin państwowy* i jako pierwsza i je­
dyna kobieta na tem stanow iska objęła funkcję 
la tarn ika  na latarn i morskiej. Oj owiada ona, 
iż pewnego razu dostała silnego zapalenia śle­
pej kiszki i pomimo straszliwych bólów i go­
rączki w drapała się po TO strom ych stopniach 
na szczyt wieży, aby zapalić św iatło. Za wier­
ną służbę i pełnienie swych obowiązków Mar a 
D urand otrzym ała medal zasługi oraz emery­
turę.

FÓŁ MII.JONA FRANKÓW NAGRODY ZA 
PIERWSZY LIST Z POCZTY LOTNICZEJ.
Związek francuskich filatelistów ogłosił, iż go­
tów jest, zapłacić sumę pół miijona franków 
temu, kto dostarczy pierwszy list wysłany dr ­
ga powietrzną. Poczta lotnicza funkcjonująca 
obecnie, jest insty tucją nową. Jednak  już i da­
wniej próbowano w ysyłać listy drogą powietrz­
ną, przy użyciu balonów, gdy nie były znane 
jeszcze aeroplany ani Zeppeliny. Pierwszy list 
taki zabrał w r. 1793 w Filadelfji Francuz Blan- 
chard. L ist ten był podpisany przez Jerzeg-.* 
W aszyngtona, a działo się to podczas wojny 
Stanów Zjednoczonych z Anglją.

NOWA MODA LANSOWANA PRZEZ KSIĘ 
CIA WALJI. W yrocznia snobów i elegantów 
całego św iata, książę W alji wywołał zdumienie 
swoim nowym strojeni Nn wycieczkach no 
ukazuje się książę w baskijskim  berecie na 
głowie, w ubraniu o szerokim, luźnym kroj.t 
z białej flaneli. W razie chłodniejszej pogody 
książę ukazuje się w granatow ym , obcisłym ża­
kiecie na dwa rzędy guzików. Spodnie no*i 
teraz bardzo szerokie, i opadając, na buty, eo 
też zaraz zostało przyjęte przez św iat mody

Markiz de Clydesdale, znany sportowiec an­
gielski, przed startem  do lotu ponad Mount 
Everestcm . Lotnik będzie musiał „wywindować 
się” na wysokość ckoło 9.000 m., by móc prze- 

lecieć nad nawyższym szczytem św iata.

K i u m o r

Ubezpieczenie. — Do gospodarza Roztrop- 
ka, przychodzi agent tow arzystw a asekuracy j­
nego. Po wyjaśnieniu warunków ubezpiecze­
nia py ta  go Roztropek: „W ięc o ile co miesiąc 
będę płacił po kilkanaście złotych, a nagle 
wybuchnie pożar, to dostanę odrazu dziesięć 
tysięcy?”.

N aturalnie o ile ty lko pan sam nie pod­
łoży ognia” popraw ia ajent.

„A tu cię mam psiajucho” ucieszył się 
Roztropek „odrazu wiedziałem że w tem się 
kryje jakiś szwindel”.

-tOOK— —

K A Z IM IE R Z  N. G O L B A .

W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

^  Oszołomiony zachwytem, pogrążył się znowu 
w niepamięć.

Zapadł w sen — lecz już w inny, spokojny i — 
głęboki.

I spał tak — do świtu.
Kiedy się przecknął — szarość późnego poranka 

Już zazierała do okien. Zerwał się z miękkiej pościeli 
i usiadł, przecierając oczy.

Gdzież jest? gdzie się znajduje? Czyżby istotnie 
nie było to złudzeniem, że czas się cofnął w biegu 
i że po raz wtóry przeżywa niezapomniane chwile 
kuracji po obmierzłym nocnym wypadku? Wszak to 
tensam pokój, w którym ją poznał, ta sama otomana, 
na której czytała wówczas „W allenroda" i na której 
on sam później przeleżał swą niemoc. Wszak tutaj 
wyznał jej swą miłość, tu usłyszał, że była mu wza­
jemną, w ów wieczór sierpniowy po burzy!

Czyżby się mylił? Wszak tam, pod piecem chra­
pie rozparty na zydlu stary stróż Marcin, jak wówczas, 
znużony czuw aniem ... Gdy nań krzyknie, zbudzi się 
z przekleństwem. Wszystko tak sam o. . .  wszak ma 
oczy otwarte i śnić tego nie m oże. . .  Niezawodnie na 
głowie ma bandaż, jej rączką założony. . .

Lecz tu prysło złudzenie: bandaża nie było. Dar­
mo wodził dłonią po rozpalonem czole i tętniących 
skroniach. Ni śladu opatrunku, ni śladu rany! Mała 
blizna nad okiem, jak ją jeszcze miał wczoraj, była

129 ) Ra swojem miejscu. Tylko ten żar i ten  szum jakiś 
f w głowie . . .  tylko oczy go piekły. . .
| _  Co jest, do licha? — krzyknął głośno —

Marcinie! .
— Niech go djabli. . .  —- mruknął sennie chło- 

pisko z pod pieca, przerwawszy chrapanie.
— Bez djabłów! — poskromił go Dawidow­

ski. — Chcę wiedzieć, skąd się tutaj wziąłem?
— Czartowska noc. . .  — budził się, ziewając.
— I bez czartów, kiedy pytam!
— O, jegomość już hardy! Mógłby sobie, jucha, 

zostać u Bryzenmajstrów, kiej go wzięły!
— Jakich Bryzenmajstrów? — pytał chłopak, 

uderzony, że miał tego nazwiska kolegę w Szkole 
Podchorążych.

— Tych, co są z Niemców, jucha, i niby bez to, 
że jeich . syn także . . .

— Wiem już.
— Jak się uspokoiło i z policyje jeni zbierać 

zabite, a rannych nie było kaj5> to lu d z isk a  zacne, 
jucha, do siejne b rały . . .  To i jegomościa z tej 
studnie zabrały Bryzenmajstry, coby nie zamarzł.

— A potem?
— Panienka kdzała mi iść ze sobom. Przęśli 

my wszyekie ulice, gdzie była bijatyka. Wszyćkim 
rannym i nieboscykom musiałech, jucha, zazierać 
w ślepia, albo zwiadywać sie, kaj inszych wzieni. 
Chyba ze trzy godziny tak my chodzili.

— Panienka też?
— Ino, bo ja stary. Kazała se bramy otwirać, 

kiej były zamknione i z piętra na piętro b iegała ... 
aż do tych, jucha, Bryzenmajstrów. . .

Nie pytał się już więcej Dawidowski, bo w sercu 
jego wezbrała tak wielka fala uczucia, że głosu 
dobyć już nie mógł, a łzy najczystszego wzruszenia 
zakręciły się w oczach.

Teraz już wiedział, że czas nie cofnął się

w biegu, ale biegł niewstrzymanie naprzód, dając 
mu nowy dowód, że przez te najdroższa, bohaterską 
dziewczynę jest kochany, jak nikt przez nikogo na 
świecie. Że jest mu tak wierną i bezgranicznie 
oddaną, jak W allenrodowi Aldona . . .

Wstyd go zdjął tylko, że dał się jej prześcignąć 
w poświęceniu, że nic dotąd równego dla niej uczy­
nić nie zdołał.

— Czy teraz śpi? — zapytał po dłuższem mil­
czeniu stróża, który się do dalszego chrapania 
sposobił.

— Ino. Ktoby nie społ — ziewnął szeroko. — 
Toć nima godziny, jak poszła. Całą nockę na no­
gach . . .  Bo bez to podpalenie, jucha, bez to przy­
wiezienie ludzisków .. . Całe drugie piętro, kaj ten 
M oskwicin-kapitan, i tu nawet jeden p o k ó j... 
wszyćko, jucha, ze szczętem zawalone! Potem ta 
gonitwa za jegomościem... przywiezienie na wózku.. .  
Nie odeszła, aż jegomość z a sn ą ł .. .  i mnie, jucha, 
czuwać k aza ła . . .

— Danuśka, złota Danuśka! — rwał się szept 
uwielbienia.

-— Niech djabli całe pow stanie. . .  — m ruknął 
stróż, zasypiając.

— Powstanie! prawda . . .  — myśl gorączkowa 
wskrzesiła w nim świeże wspomnienia. — Mar­
cin! — budził go znowu. — Mówcie, co w mieście? 
oo w mieście?

— Cicho! — ziewnął i zaklął na taką udrękę.
W istocie cisza była^ przejmująca. Żaden odgłos

nie głuszył stapań wstającego świtu. Blada, niesa­
mowita tajemnica biec już musiała ulicami, objawiać 
się wszystkim przechodniom.

Kto pole od z i e r żył tej nocy? W czyich jest 
rękach W arszawa?

Nie mógł dłużej spokojnie leżeć Dawidowski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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